
Kazimierz Suski de Rostwo
Witold Duński

Kazimierz Suski de Rostwo, Kawaler Orderu Wojennego Virtuti
Militari,  Kawaler  Krzyża Walecznych dwukrotnie.  Krzyż zasługi
z mieczami,  srebrny  i  brązowy  Signum  Laudis,  Austria.
Olimpijczyk.  Żołnierz.  Jeździec.  Rolnik.  Trener.  Działacz
Polskiego Związku Jeździeckiego.

Urodził się 21 września 1891 roku w Karpowcach koło Żytomierza
na  Wołyniu.  Zmarł  9  marca  1974  roku  w  Krakowie.  Ojciec
Tadeusz.  Matka  Maria  z  domu Przyborowska.  Siostry Ludwika,
Władysława,  Maria  Jadwiga.  Żona  Helena  z  domu  Dąbrowska.
Córka  Maria  Ewa.  Syn  Leszek.  Absolwent  Akademii  Rolniczej
w Taborze,  Czechy,  Centralnej  Szkoły  Kawalerii  w Grudziądzu.
Pułkownik Wojska Polskiego.

Igrzyska Olimpijskie

W Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowego:

Paryż 3 maja - 27 lipca 1924 - siódme miejsce na Lady wspólnie
z majorem  Tadeuszem  Komorowskim  na  Amonie,
podpułkownikiem  Karolem  Rómmlem  na  Krechowiaku,
porucznikiem Kazimierzem Szoslandem na Helusi. Indywidualnie
na koniu Lady dwudziesty czwarty.

We wrześniu 1939 roku, w wojnie z Niemcami, Kazimierz Suski
de Rostwo był  dowódcą 21 Pułku Ułanów Nadwiślańskich.  Był
człowiekiem niezwykłym.

Kazimierz Suski de Rostwo. Człowiek
o wybitnej prawości poglądów, silnej

woli, uporczywości. Olimpijczyk.
Dowódca 21 Pułku Ułanów

Nadwiślańskich walczących od
1 września z Niemcami w krwawym boju

pod Mokrą w Wołyńskiej Brygadzie
Kawalerii.

„Wybitny instruktor jazdy konnej na konkursach olimpijskich. Jego praca instruktorska ze szwadronem
prowadzona jest nadzwyczajnie. Prócz wiedzy nabytej na kursie instruktorów z wynikiem celującym
posiada także doświadczenie w pracy jeździeckiej. Inteligentny. Z łatwością wprowadza zasady jazdy
w krótkim czasie”.

Tak o rotmistrzu Kazimierzu Suskim de Rostwo napisał  pułkownik Zygmunt Podhorski,  komendant
Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu, po ukończonym przez rotmistrza kursie jazdy w 1928
roku z wynikiem celującym i wyróżnieniem.

„Wybitna  prawość  poglądów.  Silna  wola,  uporczywość.  Wybitny  zmysł  praktyczny  wynikający
z praktyki  liniowej.  Bardzo  wartościowy  dowódca  bojowy.  Obowiązki  traktuje  ideowo.  Doskonały
sportowiec. Będzie wybitnym dowódcą pułku”.

Taką opinię pułkownikowi Kazimierzowi Suskiemu de Rostwo wystawił 11 października 1938 roku
generał brygady Adam Korytowski, dowódca Wołyńskiej Brygady Kawalerii.

W  maju  2003  roku  w  Krakowie  absolwent  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  profesor  doktor  nauk
chemicznych Leszek Suski de Rostwo, znakomity szermierz, Olimpijczyk Igrzysk w Helsinkach 1952,
który wspólnie  z  Zygmuntem Pawlasem,  Jerzym Pawłowskim,  Jerzym Twardokensem,  Wojciechem
Zabłockim zajął  w turnieju drużynowym szabli  piąte  miejsce.  W Mistrzostwach Świata  w Brukseli
w 1953  roku  z  Jerzym  Pawłowskim,  Zbigniewem  Czajkowskim,  Wojciechem  Zabłockim  zdobył
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w turnieju drużynowym szabli brązowy medal. Powiedział:

-  Krew  żołnierzy,  kawalerzystów  płynęła  w  żyłach  Suskich  od  wieków.  Walczyli  za  Polskę
w powstaniach narodowych. W rodzinnej tradycji żywa jest postać mojego pradziada, Adama Suskiego,
urodzony w 1790 roku, zmarł w 1880. Jego synowie Tadeusz i Stanisław, wyjechali na Ukrainę około
1865  roku.  Przedtem  wychowywali  się  w  podkrakowskim  Prądniku  Czerwonym,  gdzie  ich  ojciec
dzierżawił kościelną posiadłość. Dzierżawili majątki pomiędzy Żytomierzem a Berdyczowem. Tam się
pożenili  z  Polkami.  Tadeusz  z  Marią  Przyborowską,  Stanisław z Anną Mochlińską  ze  Strzylcza  na
Wołyniu.  Na  Ukrainie  zachowali  poddaństwo  austriackie  i  dlatego  mój  ojciec  w  1914  roku  został
wcielony do austriackiej cesarsko-królewskiej armii w 13 Krakowskim Pułku Piechoty. Mój dziadek,
Tadeusz, zmarł mając czterdzieści dwa lata. Mój ojciec miał wówczas cztery lata. Stryj Stanisław wziął
wtedy bratanka na wychowanie.

Był surowy. Może dlatego, że sam miał dwie córki, a nie miał syna, albo tak kazała tradycja rodzinna.
Ojca kształcił w Krakowie.

Mieszkał  na  stancji  u  Braci  Zmartwychwstańców.  Ciężko  znosił  samotność.  Brakowało  mu  ciepła.
Wtedy zaopiekował się nim bogaty ziemianin, który był naszym dalekim krewnym i w swoim majątku
Wawrzeńczyce pod Krakowem był w młodości sąsiadem Suskich. Ojca ulokował na stancji u państwa
Garlińskich.

Małżeństwo Suskich de Rostwo, Helena z Dąbrowskich 
i Kazimierz, około 1929 - 1930 roku. Rotmistrz Kazimierz 
Suski de Rostwo był instruktorem jeździectwa w Szkole 
Podoficerów Zawodowych Kawalerii w Jaworowie.

Podpułkownik Kazimierz Suski de Rostwo, zastępca
dowódcy Pułku 21 Pułku Ułanów Nadwiślańskich

pułkownika Romana Safara z dziećmi Leszkiem i Marią
Ewą. 1938 rok.

Maturę zdał w 1907 roku z wyróżnieniem za matematykę. Do stryja Stanisława wyjeżdżał na wakacje na
Wołyń.  Za  dobre  wyniki  w nauce  dostawał  rękę  do  pocałowania,  za  karę  nie  mógł  jeździć  konno.
A jazda na koniu była największą radością.Takie to były czasy i zwyczaje.

Studia  rozpoczął  w  1909  roku  w  Wiedniu  na  Wydziale  Mechanicznym  tamtejszej  Politechniki.
Politechnikę zamienił na Akademię Rolniczą w Taborze. Ziemia była mu bliższa niż żelazo. Koń zaś
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kochany.

Na I Wojnę Światową wezwaniem mobilizacyjnym przyjechał z Taboru prosto do Krakowa i został na
początku sierpnia zmobilizowany do 13 Pułku Piechoty. W latach studenckich należał do organizacji
patriotycznej Zarzewie, ale był odcięty od paramilitarnego Strzelca, Sokoła i pewnie nie wiedział, że
w Krakowie formują się  polskie  oddziały strzeleckie pod wodzą Józefa  Piłsudskiego.  Jako poddany
austriacki musiał służyć w obcych szeregach. To sprawiło, że na początku bił się w 13 Pułku Piechoty,
którego  oficerowie,  żołnierze  w  październiku  1918  roku  tworzyli  8  Pułk  Piechoty,  a  następnie
przemianowali 1 listopada na 13 Pułk Piechoty Dzieci Krakowa. Bił się dzielnie.

Absolwent niespełna dwumiesięcznej Szkoły Oficerów Rezerwy w Ołomuńcu, jako dowódca plutonu 15
czerwca 1915 roku ranny pod Ottynią  w Małopolsce  Wschodniej,  szpital  w Marmaros,  w Wiedniu
i znów front.  Jako porucznik dowódca kompanii  kontuzjowany od wybuchu granatu w Chryniewce.
1 kwietnia  1918  roku  jest  porucznikiem  i  z  takim  stopniem  rozpoczyna  1  listopada  długą  służbę
w Wojsku Polskim w Naczelnym Dowództwie,  ja ko adiuta nt  zastępcy szefa Szta  bu Generalnego.
Z armii austriacko-węgierskiej wyniósł Krzyż Zasługi z mieczami III klasy, srebrny i brązowy Signum
Laudis i Karluppenkreutz.

Kawaleria zaczyna się dla porucznika Kazimierza Suskiego de Rostwo 1 lipca 1919 roku w 6 Pułku
Ułanów  Kaniowskich.  Był  dowódcą  plutonu  i  szwadronu.  Od  10  stycznia  do  20  maja  organizuje
szwadron  zapasowy  4  Pułku  Ułanów  Zaniemeńskich  i  jako  dowódca  szwadronu  kombinowanego
wyrusza na front 20 maja i znajduje się w Armii Rezerwowej generała Kazimierza Sosnkowskiego na
północnych kresach za Wilnem w rejonie Postaw i linii rzeki Auty. Tam walczyli z czerwonymi armiami
generała Michaiła Tuchaczewskiego rozpoczynającego swój marsz po trupie Polski na zachód Europy.
21 czerwca jest znów w swoim 6 Pułku Ułanów Kaniowskich, jako dowódca szwadronu i adiutant na
południu Polski  w bojach  z  Armią  Konną Siemiona Budionnego walkach odwrotu  generała  Rydza-
Śmigłego spod Kijowa 6 Pułk Ułanów Kaniowskich jest w akcji  bez przerwy. Porucznik Kazimierz
Suski de Rostwo jest w jego zmaganiach nad rzeką Ikwą, pod Dubnem, Radziwiłłowem w 1 Dywizji
Piechoty dowodzonej przez generała dywizji Franciszka Krajowskiego, Kawalera Orderu Wojennego
Virtuti Militari i czterech Krzyży Walecznych. Ta dywizja z 6 Pułkiem Ułanów Kaniowskich zmagała
się z kawalerzystami Budionnego w okrążeniu 21 - 25 lipca. Po zagładzie oddziałów budionnowskich
pod Brodami  2-4  sierpnia  pułk  stopniał  do  wielkości  szwadronu.  Wycofany do Będzina  i  zasilony
ułanami 206 Pułku Ułanów, ochotników z Kielecczyzny,  jest  we wrześniu znów w akcji  na froncie
południowym.  W  1  Brygadzie  Kawalerii  pułkownika  Janusza  Głuchowskiego,  Kawalera  Orderu
Wojennego Virtuti Militari, trzech Krzyży Walecznych, od 1920 roku generała brygady, Kazimierz Suski
de Rostwo, od 1 września rotmistrz, jest adiutantem pułku, który toczy zwycięskie boje 20 września pod
Michnowem, 23 września szarżuje razem z 5 Pułkiem zwanym później Zasławskim pod Zasławiem, 16
października pod Kumanowicami i pod Łysą Górą, ostatnim polem bitew 1920 roku.

Rotmistrz Kazimierz Suski de Rostwo zostaje odznaczony Krzyżem Walecznych.

Swoją drugą wojnę, z Niemcami, rozpoczął 1 września 1939 roku, jako dowódca 21 Pułku Ułanów
Nadwiślańskich.  Zakończył  jako żołnierz Armii  Krajowej  we wrześniu 1945 roku, kiedy zgłosił  się
w Krakowie do Komisji Likwidacyjnej Armii Krajowej.

Z II wojny światowej wyniósł rany, Order Wojenny Virtuti Militari nadany rozkazem generała dywizji
Juliusza Rómmla z 13 września 1939 roku i  niezależnie od tego przez Kapitułę  Orderu Wojennego
Virtuti Militari pod przewodnictwem generała broni Władysława Andersa w Londynie dekretem z dnia
11 listopada 1966 roku. Order Wojenny Virtuti Militari tym samym dekretem został nadany Sztandarowi
Pułkowemu 21 Pułku Ułanów Nadwiślańskich.

W rodzinie Suskich były trzy Ordery Wojenne Virtuti Militari - Adama Suskiego de Rostwo, żołnierza
Powstania  Listopadowego,  Wacława  Dąbrowskiego,  brata  Heleny,  żony  Kazimierza,  porucznika  14
Pułku  Ułanów  Krechowieckich,  VM  3934,  zmarłego  po  odniesionych  ranach  pod  Antonowem  na
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Wołyniu w szpitalu polowym 8 czerwca 1920 roku.

Nim rozpętała się II Wojna Światowa, rotmistrz Kazimierz Suski
de Rostwo służył w 6 Pułku Ułanów Kaniowskich, stacjonujących
w Stanisławowie do 1928 roku, od 1931, jako major, do 1936 roku
w  6  Pułku  Strzelców  Konnych  imienia  Hetmana  Wielkiego
Koronnego Stanisława Żółkiewskiego w Żółkwi i od 1936 roku,
jako  zastępca  dowódcy  w  21  Pułku  Ułanów  Nadwiślańskich
w Równem,  od  sierpnia  1939  roku,  jako  dowódca  aż  do  13
września,  kiedy jako dowódca grupy manewrowej złożonej z 12
Pułku  Ułanów  Podolskich  i  21  Pułku  Ułanów  Nadwiślańskich
nacierał na Mińsk Mazowiecki. Odniósł ciężkie rany, a dowództwo
21  Pułku  Ułanów  Nadwiślańskich  przejął  rotmistrz  Tadeusz
Znamierowski.

W 1923 roku był Komendantem Szkoły Podoficerów Zawodowych
we Lwowie, instruktorem jazdy konnej w szwadronie zapasowym
6 Pułku Ułanów Kaniowskich, 1 stycznia - 24 lutego 1924 roku
komendantem  szkoły  zawodowej  podoficerów  Kawalerii
w Leszczykach. Cały czas uprawia jeździectwo sportowe. W lutym
1924  roku,  roku  olimpijskim,  zostaje  powołany  do  Grupy

Odznaka pułkowa 21 Pułku Ułanów
Nadwiślańskich. Pułkownik Kazimierz

Suski de Rostwo prowadził ich we
Wrześniu 1939 do ciężkich walk pod
Mokrą, Wolą Cyrusową, Mińskiem

Mazowieckim.

Olimpijskiej Sportu Konnego w Warszawie. Bierze z nią udział w zawodach przedolimpijskich w Nicei
i Lucernie. Dosiadał wówczas trzech koni - Generała, Kleopatrę i Qui Vive. Trenerem był podpułkownik
Karol Rómmel.

-  Ojciec,  powiedział  syn  w maju  2003 roku w Krakowie,  był  wspaniałym jeźdźcem i  doskonałym
instruktorem jeździectwa. Kiedy służył w Żółkwi, kupił mi za dwadzieścia cztery złote klaczkę Kasię,
mierzynkę, i na niej uczył jazdy konnej. Los chciał, że w lipcu 1924 roku w Lucernie, na zawodach
poprzedzających Igrzyska Olimpijskie w Paryżu, jego najlepszy koń Generał, będący własnością ojca,
niewielkiej miary kurtyzowany kasztan upadł, zerwał ścięgno. Ojciec musiał pojechać na Igrzyskach na
Lady,  klaczy  porucznika  Stefana  Skupińskiego.  Pierwsza  część  Wszechstronnego  Konkursu  Konia
Wierzchowego z crossem poszła im dobrze, ale na parcourze Lady za bardzo rozciągała się w skokach
i miała za dużo strąconych przeszkód.

Po Igrzyskach był pierwszym oficerem i szefem sztabu 6 Samodzielnej Brygady Kawalerii.  W 1925
roku praca w wojsku, między innymi przydział na czas wielkich manewrów urządzonych przez generała
Władysława  Sikorskiego,  ministra  Spraw  Wojskowych,  sprawiła,  że  zrezygnował  z  sezonu
jeździeckiego.  Jego  koń  Generał  startował  w  Nicei  pod  porucznikiem  Kazimierzem  Szoslandem,
a przebył dwukrotnie parcours, bezbłędnie, pod rotmistrzem Henrykiem Dobrzańskim. Za to rotmistrz
Dobrzański otrzymał od księcia Walii wspaniałą złotą papierośnicę z monogramem.

Od kwietnia 1926 do lutego 1927 roku jest  referentem sportu konnego w Departamencie Kawalerii
Ministerstwa Spraw Wojskowych. Był to wjego karierze wojskowej rok znaczący dla przyszłości. Udział
w walkach zamachu majowego zastopował awans na stopień majora aż do roku 1930. W 1926 roku jest
nadal jeźdźcem w Grupie Sportu Konnego. W 1927 roku występował na zawodach w Nicei z końmi
Highbornem i Zeferem.

W  1928  roku  przechodzi  przez  Centrum  Wyszkolenia  Kawalerii  w  Grudziądzu,  jako  kursant
instruktorów  jazdy  konnej.  Umiejętności  rotmistrza  Kazimierza  Suskiego  de  Rostwo  były
wykorzystywane  od  września  1928  do  września  1930  roku  w  Szkole  Podoficerów  Zawodowych
Kawalerii  w  Jaworowie.  W  latach  1930  -  1931  prowadził  jazdę  konną  w  Centrum  Wyszkolenia
Kawalerii w Grudziądzu, co było zaszczytem dla wielu jeźdźców.
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Był  ambitny.  Bardziej  niż  jeźdźcem chciał  być  doskonałym żołnierzem.  Kiedy w 1936 roku został
skierowany do Komisji Remontów Koni w Poznaniu, odczuł to jako zepchnięcie na boczny tor.

Napisał wówczas, powiedział profesor Leszek Suski de Rostwo, do pułkownika Stefana Dembińskiego,
szefa Departamentu Remontu Ministerstwa Spraw Wojskowych, Kawalera Orderu Wojennego Virtuti
Militari,  że  przydział  mu  nie  odpowiada.  Głos  zabrał  generał  Władysław  Anders.  Powiedział,  że
Suskiego marnują.

Zostaje  prawie  natychmiast  zastępcą  pułkownika  Romana  Safara,  dowódcy  21  Pułku  Ułanów
Nadwiślańskich, kolegi z 6 Pułku Ułanów Kaniowskich, już starszego, schorowanego. Otrzymuje od
generała Adama Korytowskiego, dowódcy Wołyńskiej Brygady Kawalerii, Kawalera Orderu Wojennego
Virtuti Militari, znakomite oceny.

Na koniu Generał, niewielkiej miary kurtyzowanym kasztanie, własnym. Generał zerwał ścięgno i nie pojechał na Igrzyska
Olimpijskie do Paryża 1924. Rotmistrz Kazimierz Suski de Rostwo wystartował na Lady.

13 sierpnia pułkownik Kazimierz Suski de Rostwo prowadzi 21 Pułk Ułanów Nadwiślańskich na wojnę
z  Niemcami.  Od 1  września  1939 roku nadwiślańczycy walczą  w Wołyńskiej  Brygadzie  Kawalerii
z niemieckimi czołgami pod Mokrą, 8 września pod Wolą Cyrusową, 13 września zostaje wyznaczony
do grupy manewrowej złożonej z 12 Pułku Ułanów Podolskich i 21 Pułku Ułanów Nadwiślańskich. Biją
się  o  Mińsk  Mazowiecki.  Pułkownik  zostaje  ranny.  W  krwawych  wrześniowych  bojach  poległo
i odniosło rany około ośmiuset ułanów nadwiślańskich. Orderem Wojennym Virtuti Militari odznaczono
trzynastu oficerów i szeregowych, Krzyżem Walecznych dwóch. Ostatni szwadron zbiorczy dowodzony
przez  rotmistrza  Bolesława  Deszerta  przebijał  się  do  granicy  węgierskiej.  Otoczony  przez  Armię
Czerwoną przed nią kapitulował.

- Mój ojciec, powiedział Leszek Suski de Rostwo, walczył na olimpijskiej klaczy Domena. Ciężko ranny
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w  kolano  został  spod  Wólki  Mlądzkiej  przewieziony  motocyklem  do  Warszawy  i  był  operowany
w szpitalu  Maltańskim.  Przenosi  się  do  siostry  Władysławy mieszkającej  przy ulicy  Górskiego.  Po
poddaniu Warszawy nie idzie do niewoli. Zmienia nazwisko. Rozpoczyna podziemną walkę z wrogiem.

W marcu 1940 roku, po konspiracyjnym spotkaniu z oficerami, następuje aresztowanie. Zamknięty na
Rakowieckiej,  na  Pawiaku,  dzięki  cudownemu  zbiegowi  okoliczności  i  dowodowi  osobistemu
wystawionemu na  nazwisko Rostwosuski,  ziemianin  z  Wołynia,  zwolniony.  Wyjeżdża  w Lubelskie,
następnie w okolice Radomska, gdzie spotyka żonę z dziećmi,  która z Równego na Wołyniu,  długą
drogą, przez wschodnie tereny Polski zajęte przez Związek Radziecki, po zamarzniętym Bugu koło Łap
przedostała się do Warszawy. Po uwięzieniu pułkownika ucieka do krewnych w Radomskie.

Do wojny z Niemcami w Podziemnym Państwie Polskim Kazimierz Suski de Rostwo wraca w 1942
roku.  Ma  dobre  papiery  konspiracyjne.  Pracuje  w  Radzie  Głównej  Opiekuńczej  w  Helenowie  pod
Warszawą,  jako kierownik gospodarstwa Przyjaciół  Dzieci.  Pod pseudonimem Rewera jest  w Armii
Krajowej  inspektorem w Podokręgu Wschód-Garwolin,  Radzymin, Tłuszcz,  Sokołów. Zbliżający się
front Armii Czerwonej sprawia, że wywozi rodzinę do Warszawy. Walczy w akcji Burza od 28 lipca.
Zatrzymana na kilkadziesiąt  dni ofensywa radziecka przez Niemców w widłach Narwi i  Wisły była
tragiczna  dla  żołnierzy  Armii  Krajowej.  Zaczęły  się  aresztowania,  wywożenia.  Melduje  z  ukrycia
Komendzie  Głównej  Armii  Krajowej  o  sytuacji.  W  październiku  złamał  nogę.  Szpital  w  Mińsku
Mazowieckim. Z nogą w gipsie jest aresztowany przez Józefa Światłę, kapitana Urzędu Bezpieczeństwa
- UB, po rozszyfrowaniu bitej podczas przesłuchania łączniczki. Osadzony w piwnicy willi w Otwocku.
Przesłuchiwany przez radzieckich oficerów wywiadu. Maltretowany. Zanik wzroku. Wysoka gorączka.
Bali się, że tyfus. Przewieziony do szpitala na Pradze z wiadomością, że jest niemieckim konfidentem.
Lekarze nie wierzyli. Podleczony. W lutym 1945 roku. Lekarz rzuca mu spodnie, sweter, buty, wskazuje
jak  uciekać  na  stację  kolejową w Wawrze.  Tam już  na  niego czekało  dwóch ludzi.  Wiozą  go  pod
Hrubieszów. W końcu marca jedzie pod Radomsko. Spotyka tam żonę i  dzieci,  które były w ogniu
Powstania Warszawskiego. Ukrywa się w Radomsku i Krakowie pod zmienionym nazwiskiem.

Ujawnia  się  w  Komisji  Likwidacyjnej  Armii  Krajowej  w  Krakowie.  Ma  stopień  pułkownika.
Odznaczony  po  raz  drugi  Krzyżem  Walecznych,  po  raz  pierwszy  za  walkę  w  1920  roku  Złotym
Krzyżem Zasługi z Mieczami. Ludowe Wojsko Polskie pułkownika Kazimierza Suskiego de Rostwo nie
chce w swoich szeregach. On też w nich służyć nie ma zamiaru. Zaczyna się dla niego najpierw dobry,
a potem zły czas.

Jako inżynier rolnik zaczyna pracować w 1946 roku w Państwowych Nieruchomościach Ziemskich. Jest
dyrektorem okręgu w Łuczajnach, zmienionych na Giżycko. Pracuje z sercem, tak jak i byli właściciele
majątków zabranych im w 1945 roku przez ludowe państwo.

Zły czas  pojawił  się  w 1947 roku.  Zwalnianie  ludzi,  posądzanie  ich  o  sabotaż,  procesy,  więzienia.
Zwolniony  z  pracy  były  pułkownik  armii  sanacyjnej  14  czerwca  1947  roku  wrócił  do  Krakowa.
Pracował  jako  urzędnik  w  Centrali  Zbytu  Węgla  i  w  Akademii  Górniczo-Hutniczej.  Kontakt
z jeździectwem  utrzymywał  szkoląc  młodzież  w  Krakowskim  Klubie  Jazdy  -  trenował  Huberta
Szaszkiewicza,  medalistę  Mistrzostw  Polski,  szkolił  konie  w  Państwowym  Gospodarstwie  Rolnym
Zawada,  prowadzonym  przez  rotmistrza  Wacława  Strużyńskiego,  legionistę  w  1  Pułku  Ułanów
Legionów  Polskich,  podporucznika  7  Pułku  Ułanów  Lubelskich,  rotmistrza  11  Pułku  Ułanów
Legionowych. W Państwowym Gospodarstwie Rolnym Zawada pułkownik Kazimierz Suski de Rostwo
był  kierownikiem  Zakładu  Treningowego.  W  1960  roku  napisał  dla  Wojskowego  Instytutu
Historycznego historię walk 21 Pułku Ułanów Nadwiślańskich pod Mokrą w dniu 1 września 1939, a na
Sesję  Historyczną Związku Bojowników o Wolność i  Demokrację  w 1971 roku działania  21 Pułku
Ułanów Nadwiślańskich pod Cyrusową Wolą 8 września 1939 roku.

W 1974 roku, po śmierci pułkownika Kazimierza Suskiego de Rostwo, w kwartalniku Koń Polski nie
znalazło się ani jedno słowo poświęcone pamięci Kawalera Orderu Wojennego Virtuti Militari, dwóch
Krzyży Walecznych, jeźdźca, Olimpijczyka.
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